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órnoślązak 


Pismo codzienne, poświęcone sprawom ludu polskiego na Sląsku. 
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z bezpłatnym dodatkiem niedzielnym „Rodzina chrze- | Reklamy: 50 fen. od wiersza. 
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Kalendarz katolicki : | 


30-go czerwca: Serca Pana Jezusa. 


Wschód słońca: 


godz. 3 minut 42 


f Centrowcy przeciwko Polakom. 


W Olsztynie, na Warmii odbyło się 
poniedziałek zebranie centrowców, 
którem mówcy prowokacyjnie wystę: 
owali przeciwko Polakom. » Gaz. Olszte. 
ISze o tem zetraniu co następuje: 
y Sprawozdanie z czynności centrum 
, parlamencie niemieckim zdawał ks. 
Me? kanonik Hirschberg. Mówca po- 
p Szy} też sprawę unieważnienia wyboru 
S posłów polskich do parlamentu, pa- 
Rów Brejskiego i Korfantego i powie- 
„lał mniej więcej tak: Centrum utrzy- 
Uie stosunki także z innemi partyami 


ppowicie z posłami Alzacyi i Lota- 
Stosunek centrum 


zd 


W 


Przy głosowaniu nad 


iem wyboru posła Brejskięgą 
li przeciw unieważnieniu tylko 


sła Korfantego Polacy i socyaliści. 


R €rało, a nazywają je »partyą faryzeu- 
o”, na dowód czego pokazuje mówca 
jbranym numer »Gaz. Olszt.« z arty- 
ułem »Zemsta  partyi faryzeuszóws, 
qtyczącym unieważnienia wyboru pp. 
iejskiego i Korfantego. 
dz; Ks. poseł Hirschberg wyraża na- 
leję, że posłów polskich z Sląska wię- 
tej nie przybędzie, bo lud więcej będzie 
t iadomiony i nie da się uwieść obie- 
ga Om, jakie i u nas(!?) robiono (77), 
L€ kto odda głos na posła polskiego, 
_lzyma krowę (1) i kilka mórg roli. 
,. Tyle powiedział ks. poseł Hirschberg 
hp Stosunku centrum do Polaków i o nas 
zlakach. Unieważnienie wyboru po- 
jw Brejskiego i Korfantego było nie- 
D Sznem, a centrum chce uchodzić za 
Z która walczy za prawdę, wol- 
pa ŚĆ i prawo, bez względu na to, 
kogo to chodziło, powinno było gło- 
Wąć przeciw unieważnieniu wyborów. 
U chodziło tymczasem o unieważnie- 
tę, 2 posłów katolickich, a katolickie 
g,trum schowało w miech nietylko 
Dr. E zasady katolickie, lecz nawet 
Awdę, wolność i prawo i w obronie 


słów katolickich nie wystąpiło, bo to 
! — Polacy. 
mę powyższych uwag »Gaz. Olszt.«: 


ajemy jeszcze od siebie, że najlep- 
| odpowiedź da centrowcom lud pol- 
najpierw przy przy przyszłych wy- 
ech uzupełniających w Kartowicko- 
| pęrskiem przez ponownowny wybór 
ùa Korfantego, a następnie przy 
tg ch wyborach za 3 lata. 
ko 


ie najlepszą odpowiedzią-na ma- 
Cye centrowców. 


| Rodzice: uc 
AR zcie dzieci tać 
|. pisać po polsku. 
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Olacy chcieliby, aby centrum ich po- | 


Zachód słońca ż 


godz. 8 min 24 


_Nie sprzedawajmy ziemi! 


W »Poradniku gospodarskim« czy- 
tamy: Wobec powtarzających się od 
czasu do czasu wieści sprzedawania 
ziemi także przez niektórych włościan, 
przypominamy uwagi nasze. Prosimy 
tez inne pisma, aby zechciały uwagi na- 
sze powtórzyć, jak to już zrobiło jedno 
z pism w Prusach. 

Członkom Kółek roln., gdyby którego 
z nich kuszono także o sprzedaż ziemi, 
przypominamy słowa Patrona Jackow- 
skiego na śmiertelnem łożu: 

»Niech tylko członkowie Kółek 
mężnie stoją przy wierze swej świętej, 
niech kochają język i ziemię i tej 
ziemi z rąk nie wypuszczają, a krzyża 
się trzymając, znajdą dźwignię i po- 
ciechę !« 

Dla rolnika w dzisiejszych czasach 
ziemia jest także »dźwignią i pociechą« 
a sprzedaż jej jest dla niego wprost 
niebezpieczną. Rolnicy przedewszyst- 
kiem zamało sobie zdają sprawy z tego. 
jaki to skarb posiadają w ziemi. Za- 
pominają, że właściwie nie ma ceny na 
naszą ziemię, każda cena tu za niska! 
Dla czego? Oto najpierw dla tego, że 
nowe prawo osadnicze, nie pozwalające 
się wszędzie budować, utrudnia wogóle 
nabywanie ziemi. Dalej rządowcy ciągle 
marzą o tem, jakby i to prawo jeszcze 
obostrzyć, aby wogóle odjąć naszemu 
rolnikowi możność kupna ziemi. Może 
łatwo przyjść do tego, że nikt z na- 
szych nie dokupi się kawałka ziemi, 
choćby leżał na worach złota, jakie mu 
agent wypłacił za jego morgi. Czy to 
nie lepiej trzymać ten kawał ziemi po 
Ojcach odziedziczonej, nż połakomić 
się na wysoką cenę, a potem chyba iść 
zjadać grosz ten do miasta! A co wię- 
kszy procent przyniesie dobremu rolni- 
kowi — czy pieniądz gotowy, czy renta 
z ziemi? Oto rachunek: Gotówka w 
banku lub papierach w najlepszym razie 
4 i pół proc. przynosi; przy uzyskanej 
cenie np. 350 mk. za morgę, uczyniłby 
procent od tej sumy 15 mk. 75 fen., 
tymczasem morga ziemi w cenie 350 mk., 
przy umiejętnem gospodarowaniu. przy- 
nosić może 20—25—30 marek nawet. 
Wątpimy, «by kto mógł odmówić pod- 
stawy powyższymu obrachunkowi. A za- 
tem niema żadnego interesu w sprzeda- 
waniu ziemi — owszem jest w tem oczy- 
wista strata, i w tym kierunku trzeba nam 
oświecać jeden drugiego. Należy tu 
podjąć rzetelną akcyę. Jest to bowiem 
rzecz niełatwa, oprzeć się \ ysokim ce- 
nom, jakiemi kuszą rolnika różni ludzie, 
którzy swój tylko na oku mają zarobek. 
Niechże jednak rolnicy czytają pilnie 
gazety, a wyczytają z nich, ile to już 
razy na mocy osadniczego prawa wła- 
dze odmówiły rolnikom prawa na nowe 
budowle. A to dopiero początek. Aż 
strach pomyśleć, że tylu i tylu ludzi 
pozbywa się drogocennych swych war- 
sztatów, bo oni do nich nie doidą z po- 
wrotem. Przyjdzie żal po niewczasie, 
ba i rozpacz przyjdzie, ale za późno 
— a zatem nie sprzedawajmy ziemi! 


Ks. kardynał Kopp 


przeciwko seminaryom słowiańskim. 

Rząd austryacki przyznał Polakom 
i Czechom osobne równoległe kursa 
języka polskiego, odnośnie czeskiego, 
przy syminaryach nauczycielskich w Cie- 


szynie i Opawie. Tego ustępstwa dla 
Słowian nie mogli przeboleć Wszech- 
niemcy austryaccy i wszelkiemi siłami 
starali się o cofnięcie przyrzeczenia rzą- 
dowego. 

Ks. kardynał Kopp, którego dyece- 
zya w połowie leży pod panowaniem 
austryackiem, jeździł podobno jeszcze za 
czasów prezesa ministrów dr. Kórbera 
do Wiednia, aby wpływem swcim przy- 
czynić się do usunięcia równoległych 
kursów słowiańskich przy wymienionych 
seminaryach. Wiadomości tej jednak 
pisma lwowskie swego czasu stanowczo 
zaprzeczały. 

Teraz pisze znowu korespondent wie- 
deński krakowskiej »N. Reformyc: 
Swojego czasu donosiłem o rokowa- 
niach ks. Koppa z rządem w Wiedniu. 
W jednym z dzienników lwowskich »na 
podstawie informacyi, zaczerpniętych 
z najlepszego źródłac, zaprzeczono po- 
danej przezemnie wiadomości, która 
obecnie , znajduje najzupełniejsze po- 
twierdzenie. Ks. Kopp przybył w spra- 
wie seminaryów do Wiednia, rokował 


„z Kórberem poufnie i otrzymał od niego 
przyrzeczenie usunięcia paralelek sło- 


wiańskich z seminaryum: czeskich z 
Opawy, a polskich z Cieszyna. Teraz 
Niemcy ztym cyrografem kórberowskim 
w ręku szturmują obecnego prezesa mi- 
nistrów barona Gautscha, który twier- 
dzi, że bynajmniej nie jest obowiązany 
do spełnienia obietnicy swojego poprze- 
dnika. 

Według ostatniego oświadczenia pre- 
zesa ministrów austryackich Grautscha 
w parlamencie austryackim sprawa kur- 
sów słowiańskich przy seminaryach na- 
uczycielskich w Opawie i Cieszynie 
przedstawia się tak: 

Czesi skłonni są sami odstąpić od 
równoległych kursów czeskich w Opa- 
wie, jeżeli w zamian w innem mieście 
otrzymają zupełnie czeskie seminaryum. 
Prawdopodobnie więc kursa polskie 


w Cieszynie zostaną nietknięte, a Czesi 


zamiast kursów w Opawie otrzymają 
seminaryum w innem miejscu. 


Z Łodzi i Warszawy. 
Wiadomości nadchodzące z Łodzi 
zawierają coraz okropniejsze szczegóły 
o rzezi, jaką wśród tamtejszej ludności 
sprawiło wojsko rosyjskie. Do dzienni- 
ków berlińskich donoszą pod datą 24 ` 
b. m.: Ogólna trwoga i żałoba, oto głó- 
wne znamiona obecnej sytuacyi w mie- 
ście. Ambulanse ratunkowe powołano 
wczoraj na miasto 240 razy; — niestety 
mogły one spełnić swój obowiązek za- 
ledwie w połowie tej liczby. Dziś w 
nocy (— z piątku na sobotę) wezwano 
je w dalszym ciągu 18 razy. Rannych 
przeważnie w stanie umierającym od- 
wożono do szpitali, gdzie układano ich 
rzędami na dziedzińcach lub koryta- 
rząch. O godz. 2 w nocy z okna domu 
przy ul. Konstantego padł strzał do pa- 
trolu kozackiego.  Rozwścieczeni żoł- 
nierze wtargnęli wówczas do domu, 
zburzyli go na wewnątrz zupełnie i wy- 
mordowali wszystkich jego mieszkań- 
ców. Część wozów miejskich odwozi 
bezustannie trupy na cmentarz. Liczby 
zabitych i rannych do tej chwili nawet 
w przybliżeniu stwierdzić nie można — 
lecz dochodzi zapewne do kilku tysięcy. 
Dotychczas brały udział w walce cztery 
pułki piechoty, pół pułku dragonów i 
pułk kozaków. Dziś nadeszła tu cała 


' bronili się rozpaczliwie; na żołnierzy 


Jmiona słowiańskie: 
30-go czerwca: Cichosława. 


szósta dywizya piechoty wraz z drugim 
pułkiem dragonów. Władze przygoto- 
wują kwatery dla 8000 ludzi. 

O przyczynach tych krwawych walk 
donoszą jeszcze: Organizacye »Bund«< 
żydowski i »Polska partya socyalisty- 
czna«, dopóki wojsko zachowywało się 
stosunkowo biernie, nie zorganizowały 
akcyi obronnej. Dopiero, gdy rozpo- 
częły się gwałty żołnierskie, znaczna 
część żydowskich robotników postarała 
się.o broń i stawiała opór.  Strzelali 
oni do patroli kozackich i zastrzelili 7 
kozaków. Pewien -oficer zastrzelony 
został przez młodą dziewczynę. — Pod- 
czas walki o barykady na ulicy Połu- 
dniowej odniósł ciężką ranę naczelnik 
żandarmeryi, pułkownik Andrejew. 

W piątek rozpoczęło się burzenie + 
monopolowych składów wódki. -Akcyą 
tą kierowali delegaci, którzy, jako 
oznakę, mieli równe czerwone krawaty. 
Publiczność przypatrywała się temu spo- I 
kojnie. Straż pożarna spóźniła się zwy- ż Ą 
kle, lecz przybywała wczas, aby ocajić z 
mienie mieszkańców domu. W ten sb. 
sób zburzono około 30 składów. 


Najstraszliwsze epizody walki roze- 
grały się na barykadach. Na strzały 
robotników wojsko odpowiadało setkami 
salw na domy i przechodniów. Wkrótce 
stosy trupów i rannych pokryły ulice. 
Z rannych wielu leżało na ziemi całemi 
godzinami bez opatrunku, wskutek czego 
wielka ich część umarła. Robotnicy 


spadały co chwila prawdziwe lawiny 
kamieni i cegieł — rzucano na nich na- 
wet wielkie płyty trotoarowe. — Zabi- 
tym żołnierzom zabierano karabiny i 
z nich strzelano do wojska. W kilku 
miejscach rzucono bomby do koszar. 
O ile wiadomo, między zabitymi jest 
także kilkunastu oficerów piechoty i ko- 


zaków. — Z powodu przerwania komu- 
munikacyi z okolicą grozi dziś miastu 
głód. 


Żołnierze wyprawiali prawdziwe or- 
gie. Wtargnąwszy do domów, z których 
strzelano, mordowali wszystkich bez 
wyjątku. mężczyzn, kobiety i dzieci. 

W sobotę około 6 wieczorem pewien 
młody człowiek rzucił bombę do stajni 
kozackiej na przedmieściu Bałuty. Sku- 
tek był okropny: 4 kozaków zabitych, 
około 20 rannych, 23 koni rozszarpa- +4 
nych zupełnie. Wśród kozaków po- i 
wstała okropna panika. Sprawca za- sA 
machu uciekł. | 

Na ulicy Konstantego zastrzelono , 

z pewnego domu żołnierza, wskutek 
tego oddział żołnierzy. złożony z kilku- 
dziesięciu ludzi, dał 6 salw d> owego 
domu. Od salw tych zginęło w domu 
4 mężczyzn i 2 kobiety, a 20 osób od- 
niosło rany. 

W nocy na niedzielę pochowano po- 
dobno 224 osób. 


Z Warszawy donoszą dzienniki tam- 
tejsze pod datą 25 bm.: | 

Nastrój wczorajszy - (sobota) ludu 
warszawskiego do godziny 6 wieczorem 
zdawał się być normalnym, jednak ma- 
nifestacye zaczęły się ku wieczorowi, 
i oto gdy dochodziła godzina 6 wieczo- 
rem, na ulicy Grzybowskiej pojawił się 
tłum manifestantów z czerwonemi sztan- 
darami. Tłumowi temu nieopodal ulicy 
Wroniej zastąpił drogę patrol konny 
żandarmeryi, lecz w tej chwili na wprost 
domu nr. 65, ktos z tłumu rzucił bombę 
na ów patrol. Nastąpił 'straszliwy wy- 
buch, od którego popękały wszystkie 


Ej 


bad 
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szyby w sąsiednich domach, a na miejscu 
eksplózyi padł zabity koń żandarmski 
oraz uległo lekkiemu poranieniu 2 żan- 
darmów, z których I nazwiskiem Gruz- 
niew słędział właśnie na rażonym bombą 
koniu. 5 
- Tłum po wybuchu wnet się rozpro- 
szył, patrol pieszy dał salwę, od której 
zóstali ranieni: Jan Sobisiak, lat 18, 
i Edward Zych, lat 28, obaj murarze. 
Wszystkich tych 3 ranionych odwie- 
zionóń do szpitala Dzieciątka Jezus 
w stanie dość groźnym. 
s Po wypadku tym, około godz. 8 wie- 
czór na rogu ul. Wroniej i Grzybow- 
skiej zaczął się ponownie zbierać tłum, 
a? wszystkie sklepy w całej dzielnicy 
i bramy zamknięto, aż do linii okopów. 
W tym czasie tłum rzucił się przed 
domem nr, 39 na agenta Bętkowskiego. 
Ten usiłował uciekać, lecz strzelono 
6 razy do niego i wszystkie kule utkwiły 
w jego ciele; z nich I w głowie, a druga 
w okolicy serca; oprócz tego zadano mu 
2 rany nożem. 
Strzelanie wywołało alarm wojska, 
nagromadzonego w jednej z posesyi 
przy ulicy Krochmalnej, które rozpro- 
szyło tlum bez rozlewu krwi. Śmier- 
telnie ranionego Bętkowskiego odwiozło 
pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezus. 
W innej dzielnicy miasta, mianowicie 
przy ulicy Leszno od strony ulicy Kar- 
melitkiej,j o godz. 7 wieczór wyszedł 
inmy tłum manifestantów z dwoma czer- 
wonemi sztandarami i przeszedł tam 
i z powrotem do gmachu dawnej ko- 
misyi konsumcyjnej, gdy zaś pospieszyła 
w to miejsce policya z oddziałem wojska, 
tłum już rozproszył się. 
nocy z soboty na niedzielę, jak 
telegrafują do Berlina, wybuchły nowe 
zaburzenia na ulicy Ogrodowej. . Z obu 
stron  strzelano. Po stronie rzą- 
dowej zabity agent policyjny Bustowski 
i jedeq, policyant. 


Bi 


ky Zabór pruski. 

3 Niebezpieczna pieśń. 

» Wiarusowi< bochumskiemu  wyto- 
czyła prokuratora proces z‘ powodu 
wydrukowania w temże piśmie znanej 
powszechnie pieśni »Witaj majowa 
jutrzenko«, która rzekomo zagraża ca- 
łości. państwa pruskiego. 


+ Przeiw Sokołom. 
„ Do Tow. Gimn. »Sokół« w Cnieźnie 
należał . swego czasu oddział żeński, 
który odbywał ćwiczenia swoje w sali 
poyani »Sokoła« i podlegał roz- 
azom-. naczelnika. Później utworzyło 


t 


się samodzielne Towarzystwo gimna- 
styczne żeńskie. Zarządowi tego Towa- 
rzystwa i Zarządowi »Sokoła« wytoczono 
proces, ponieważ na mocy $ 8 prawa 
z dnia I1-go marca 1850 roku nie wolno 
kobietom należeć do towarzystwa, w któ- 
rem >»rzekomo« uprawia się politykę. 
Według przekonania sądu jest Tow. 
»Sokół« towarzystwem politycznem, a 
chociaż tow. żeńskie było samodzielnem, 
jednak uprawiało te same cele, co »So- 
kół«. Według ostatniej zmiany pro- 
gramu »Sokoła« nie ulega już wątpli- 
wości, że towarzystwo to uprawia po- 
litykę. 

Na podstawie powyższych wywodów 
skazano oskarżonych na kary a towa- 
rzystwo żeńskie rozwiązano. Rewizya 
do kamergerychtu została odrzuconą. _ 


„Niebezpieczne barwy.*_ 


*Policya cofnęła mandat karny na 
30 marek, nałożony na p. Zydorowicza, 
który, jak o tem pisaliśmy, w pochodzie 
majówkowym Towarzystwa robotników 
polskich w Jeżycach miał szarfę niebie- 
sko-różową, którą policya zrazu uważała 
za biało-czerwoną. Wykazało się bo- 
wiem, że niebezpiecznych dla państwa 
pruskiego barw szarfa nie miała, bo ów 
rzekomy obok czerwonego kolor biały, 
nie był białym kolorem, lecz wyblakłym 


niebieskim. To uratowało p. Zydoro- 


wicza przed pozbyciem się 30 marek 
albo 3 dniami więzienia oraz przed 
ewentualnemi kosztami. i 


|Dobrowolna germanizacya. 

Zastępy pragermańskie powiększyły 
się znowu o 2 »dzielnych« szermierzy, 
którzy rzucili polską skórę i przybrali 
nazwisko niemieckie. Nauczyciel Alojzy 
Skowronowski z Tczewa otrymał od 
rejencyi »pozwolenie« na zamienienie 
nazwiska swego na »Lerchner«<. — Za- 
rządzca magazynu p. Frańciszek Kieł- 
czyński z Pol. Cekcyna dostał »pozwo- 
lenie« na zmianę swego nazwiska dla 
siebie i rodziny na »Kielnauc. 

|„Powstanie* polskie 

zapowiada »Ostd. Rundsch.« w powie- 
cie odolanowskim w następującej kore- 
spondencyi: 

W Granówcu zaaresztowano 5 osób 


A 


za uprawianie narodowo-polskiej a 
cyi. W Czarnym-lesie (Schwarzwald) 
panowało dnia 18 i rọ b. m. wielkie 


rozdraźnienie wśród polskich ewangieli- - 


ków, znanych katolikom Polakom jako 
dobrzy niemieccy patryoci, ponieważ ro- 
zeszła się wieść, jakoby Polacy (kato- 
licy) zamierzali na całą przez polskich 
ewangelików zamieszkałą miejscowość 
Czarnylas siłą uderzyć. Do późnej nocy 
wśród wielkiej trwogi chodziły kobiety 
i mężczyźni po ulicy, nie chcąc pozo- 


stać pod dachem swych mieszkań; chro- 
niono się do stodół, albo do bliskiego 
lasku. Niektórzy uciekali nawet poza 
granice pobliskiego Śląska. 

Kto posiadał karabin albo rewolwer, 
udawał się na spoczynek z odwiedzio- 
nemi kurkami. Celem uspokojenia mie- 
szkańców byłoby pożądanem, aby tam 
wczęśnie zamieszkał żandarm, bo do- 
tychczasowy przeprowadził się dnia I 
czerwca do Gostynia. Tyle pisze nasz 
korespondent, który sam z nabitym re- 
wolwerem przed domem swoim do 2 w 
nocy stał na straży. 

Spodziewamy się, iż odnośna władza 
poczyni stosowne kroki, aby uspokoić 
lojalnych polskich ewangelików. , Na 
południu naszej prowincyi mieszka bo- 
wiem 20 tysięcy polskich ewangelików, 
którzy jako dobrzy niemieccy obywatele 
są solą w oku katolikom, a mianowicie 
ich księżom. Ponieważ nie lojalnym 
„Polakom po zajściach w Rosyi mocno 
czapki gorzały, przeto nie wykluczone 
są czynne z ich strony napady. O tem 
powinna była władza wiedzieć i ztąd 
też pojąć nie można, jak Czarnylas mógł 
pozostać bez żandarma. 

Tak daleko »Ostdeuische Rund- 
schau«. Szkoda, że nie dodaje ona, 
czy armia polska z Ameryki już stanęła 
w Granówcu i czy Jakób I cesarz Sa- 
hary nie zawiązał przymierza z Pola- 
kami ewangelikami w Czarnym Lesie. 
Sensacya byłaby większą. 


Wiadomości ze świata. 


Wszechniemcy w parlamencie 

austryackim. 

W ciągu dyskusyi nad etatem prze- 
mawiał także poseł Schönerer. Na po- 
czątku zaprotestował on przeciw zapo- 
wiedzianemu przez prezydenta mini- 
strów Gautscha zaprowadzeniu czeskiego 
wewnętrznego języka urzędowego w 
Czechach, twierdząc, że przez to 
Gautsch oficyalnie stałby się grabarzem 
niemieckiego języka państwowego. Za- 
prowadzenie czeskiego wewnętrznego 
języka jest dla Czechów ważnym eta- 
pem na drodze urzeczywistnienia żądań 


agita- |-prawno-państwowych, zaś dla Niemców 
jest ono końcem wszelkiej powagi i- 


znaczenia. Mówca zwraca się ostro 
przeciw ciągłemu słowiańszczeniu urzę- 
dów w Czechach i przeciw czeskiemu 
ministrowi rodakowi. 

Omawiając przesilenie węgierskie, 
krytykuje oświadczenie prezesa mini- 
strów i bezczynność komisyi wybranej 
dla zajmowania się wyłącznie sprawami 
dotyczącemi stosunku do Węgier. Po- 
seł Schónerer przedkłada wniosek nagły, 


w którym Izba oświadczyłaby się, ” 
zniesieniem 
Węgrami i wezwała rząd do przedsię” 
wzięcia odpowiednich prac wstępny 

celem zerwania wspólności. 


zniesienia $ 14, poczem przedsta 
program Wczechniemców, domagającj, 
się przyłączenia niemieckich prowin 
Austryi do Rzeszy niemieckiej. 


cydowanemizwolennikamiideiBismar 
zakończył mówca okrzykiem >Heil 
Deutschland!« 


innego sierżanta pod zarzutem, że 
łował sprzedać jakiemuś państwu obC€: 
mu papiery dotyczące mobilizacyi arm" 
francuskiej. 


sischę Zeitung<, że w tamtejszych_ 
łach liberalnych powstało wielkie zanie) 
pokojenie z powodu ostatnich zarządz M 
reakcyjnych. Ponieważ zarządzenia te 

wydano 
ziemstw przez cara, i ponieważ zabr0“ 
niono nawet omawiać odpowiedź cať® 
w kołach liberalnych przypuszczają, *, 
w otoczeniu ca'a znów wzięła górę pf 

tya reakcyjna. 


istniejącej wspólność! , 


Dalej domagał się poseł Schóneref 


cześć cesarza niemieckiego, i z mo 

jego wygłoszonej w Malborku, zacyto” 
wał ustęp o złamaniu buty słowiańskie): 
Zapewniwszy, że Wszechniemcy są 7 


cka, 


Następnie wniósł mówca okrzyk 1% 
All 


Prezes ministrów Gautsch oświadc 


że rząd nie weźmie udziału w obrada 
nad wnioskiem Schönerera i pozostawić 
Izbie do ocenienia, czy tak ważną kW 
styę należy przy końcu długiego pos!” 
dzenia dorywczo załatwiać. 


Przy głosowaniu okazał się brak 


kompletu, gdyż obecnych było 89 p” 
słów, wobec czego prezydent posiedź* 
nie zamknął. 
Eljen Kossuth! 
ludów. 


Wszechniemcy wołaj® 
Poseł Iro śpiewa hy™ 


Tak to  Wszechniemcy otwarci 


uprawiają zdradę stanu wobec swe 
państwa, domagając się, aby niemiec 
dzielnice Austryi przyłączono do N*, 
miec. Niechby tylko jaki poseł pols 
odezwał się w podobny sposób w Be 
linie, dopioroby to był krzyk i hałaŝ 


We francuskiem ministerstwie woj? 


zauważono w sobotę brak planów m" 
bilizacyjnych. Jako podejrzanego o us 
nięcie ich aresztowano pewnego S! 
żanta. 
dzi je jenerał Sabatier. 


Plany mobilizacyjne zginęły. | 


Śłedztwo jest w biegu. Prow® | 


W Avignonie aresztowano w sobot% 
usi- 


Położenie w Rosyi. 
Reakcya górą. EREU 
Z Petersburga telegrafują do »VO$ 


już po przyjęciu deputa 


Rada narodowa. | 
Wobec komentarzy, z jakiemi sp% 
K 23 ak 


ians nin — zza 


* 


"JANINA S. ALEKSOTA. 


Pod berłem Jagiellonów. 


Pówieść historyczna z XV-go i XVI-go wieku. 


Rozdział I. 


Było to pod wieczór dnia jesiennego 
w roku 1493-cim. W starym, grodzie 
wielkopolskim, w Poznaniu, siedziało 
trzech ludzi w gospodzie nad Wartą. 
Gospoda owąķ była to stara szopa, 
a jeno ławki i duży szynkwas różniły 
ją od zwyczajnej budy. Widocznie 
wszakże gospodarz dawał miodek dobry, 
kiedy goście nie do innej, a do tej 
zaszli gosdody. I trudno zaprzeczyć, 
żeby u Czurgajsa nie było przyjemnie. 
Sam on gościom usługiwał, a gdy zbyt 
wiele zeszło się tu ludzi, 'zjawiała się 
córka jego, dwudziestoletnia Bronika, 
i z wdziękiem prawdziwym biegała od 
stoliką do stolika, podając piwo, rozno- 
sząc sery i chleb, lub nalewając z za- 
pleśniałych butli staropolski miód wy- 
śmienity. 

Czurgajs miał mir wielki. w okolicy, 
ale sympatyą większą jeszcze u gości 
cieszyła się uprzejma i dorodna dzi?w- 
czyna, córka jego Bronika. 

Iluż to wzdychało d^ ciej pokryjomo 
i jawnie, ilu che** .ż oyłoby po jej rączkę 
sięvnq'o — ale Bronika stała niezłomna 
w postanowieniu swem i jakaś zacięta, 
— każdemu wdzięcznie Się usia,ce..-|-, 
ale niechnc "lzy zacząs w konkury 
chodzić, a umizgi zaczynać, wnet poka- 
zywała mu taką twarz lodowatą, takie 
oczy przeszywające, że aż dreszcz wstrzą- 
sa . .; *raszon" "aszek uciekał. Róż- 


© tam ornyiado"== nia na tym 
mk ią zaj a SSM ada 


Tig 


Oi 


plotki powtarzać. — Podobno Bronika 
kochała młodego jakiegoś włodykę, 
z którym ojciec widywać się jej za- 
bronił, a biedak zrozpaczony powę- 
drował w obce kraje i wieść o nim za- 
ginęła. 

Panna Bronika wszakże wierną była 
pamięci ukochanego. Tak powiadali ci, 
którzy najlepiej znali gospodę nad 
Wartą, a zarazem ci, którzy na papla- 
ninę ludzką mało zważali. To samo 
widać powtórzyli owi trzej podróżni, 
gdy Bronika nalała miodu i ciekawie 
nadstawiła uszu, skoro coś o oceanach 
wspomnieli i nowo odkrytych lądach. 
W końcu ciekawość jej przemogła, więc 
już nietylko spokojnie słuchała, ale 
nawet spytała: A kiedyż oni stamtąd 
powrócili? 7 

— O, moja mościa panno! zawołał 
siwy człowiek w tabaczkowej czamarze 
i musnął długiego wąsa — toć niech 
ci się nie zdaje, że przez Ocean, to jak 
przez kładkę nad rzeką przejść! Garstka 
ich podobo tylko powraca —i ci jeszcze 
daleko są. Alboż to ich potwory mor- 
skie i dzikie bestye nie połykają? Hę? 
Nie słyszałażeś o tem waćpanna? 

Dziewczyna pobladła. 


— To i..sa straszna podróż? 
miłosierny!! zawołała Bronika. 

— Cóż się tk waćpanna lękasz? 
spytał drugi, młod. zy znacznie od pierw- 
szego, a piękny, z czarnemi jak smoła 
oczyma, ubrany w granatową zgrabną 
czamarę — bez kort, a z długą trzciną 


O Jezu 


| wręku stojący przy stole mężczyzna. — 


Czyś tam waćpanna do tej szalonej wy- 
prawy posłała kogo? 


nan i aa 


po co?! Dla ćzego się narażał na takie 
okropności ?! 

— Widać jakaś desperacya nim mio- 
tała moja mościa panno, rzekł 
pierwszy — pocoś mu wieniec groch: wy 
dała? 

— Bogać tam wieniec! duszę była- 
bym oddała, ale cóż?! Popatrzyła w 
stronę ojca, ściągnęła znacząco ramio- 
nami i odeszła smutna. 

A co, nie mówiłem? Gaszek jej 
pojechał — usychają bez siebie z tę- 
skńicy, a ojciec przeszkadza, — powie- 
dział siwy szlachcic. Drugi mu pota- 
kiwał. Trzeci jeno nic się nie odzywał, 
siedział wsparty o łokcie a wyglądał 
strasznie jakoś. Twarz miał prawie 
dziką, szkaradną, włos rudawy, a zbu- 
rzony i jak szczeć sterczący, głowę na 
prawy bok przekrzywioną bo w karku 
zrośniętą, a gdy porwał się z ławy uty- 
kał tak moeno, jakby się co chwila miał 
przewrócić. Zdawało się Tatarem był, 
ale gdy się odezwał, mówił tak dobrze 
po polsku, że trudno było przypuścić, 
aby nie był Polakiem. 

I teraz z ławy wstał, utknął parę 
razy, poszedł do szynkwasu, zapłacił za 
napitek — i wrócił do towarzyszy. 

— No chodźcież noc zapada, 
teraz wieczory krótkie. Pogadamy w 
drodze — ten Czurgajs zanadto mądry, 
podsłucha i doniesie tam, gdzie nie po- 
trzeba, dodał zniżając mocno głos. 

— No to chodźmy! rzekł młody, 
ów brunet w granatowej kurtce i z trzciną 
w ręku. 

Ledwo wyszli, Czurgajs podbiegł 
do okna i patrzył ciekawie za nimi, do- 
póki nie znikli na skręcie uliky. Splu- 
nął potem i odszedł od okna, bo właśnie 
w gospodzie pojawił się młody jakiś 
inw ZO 


Tirip ád 


Wios; Lmuay aC, 


twarzy przyjemnej i tak poczciwej, że 
mu każdy od razu wierzyć i zaufać m. 
siał. Węzełek miał na ręku niewielk” 
biedak także wędrował w świat i to 
leko, bo strój miał inny, niż wszys®' 
góralski widocznie: odziany był w 59 
żuch barani, węgierskie szarawary, A 
‘roki czarny kapelusz obszyty muszelka” 
a w ręku trzymał toporek. 


zdrowił młody chłopak. | 


gajs i spojrzał badawczo na chłop 


adnął. p 
ad Przenocować chciałbym, ale się 
wiele mogę nagrodzić — odparł # j 
pytany. gł 

— Nie lękaj się — przerwał c$ 


gajs, któremu chłopak jakoś podo% 
się zaczynał. Nie obedrzemy cię. "2 
możesz, to zapłacisz. 
drujesz ? 


idę, aż z Tatr. 

z Tatr? Kpisz chyba ze mnie? a 
aż tu zaszedłeś? 
progi? 

i odparł: k 
lękajcie się, kiedy te nogi potrafiły 


liste grzbiety Tatr przesadzić, to * 
królewski przejdą. 


sz” 


— Pochwalony Jezus Chrystus — po” 


— Na wieki — odpowiedział Czu” 


Czemże wam służyć mogę? — zdj, 


dokąd to 
galek? 


Ale 


— Już jestem u celu, ale z 


— Co? — zdziwił się Czurga! ót 


— Do królewicza Zygmunta: 


te 
— Oho! | 


A czy nie za wysokie 
js? 
Chłopak spojrzał śmiało na Czurg?) 


— Na góralskie nogi? Ej 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 4 


saia się mowa cara do deputacyi kon- 


Su moskiewskiego, ogłoszono nastę- 
4cą urzędową deklaracyę: 
»Car uważa za konieczne zaprowa- 
tab nie reprezentacyi doradczej (!), któ- 
Y odpowiadała potrzebom kraju, roz- 
Alte dzienniki atoli dodały do mowy 
zj daleko idące wnioski o zupełnem 
żekształceniu ustroju państwowego. 


Duj 


Zapowiedź zamachu stanu. 
weprezentanci miast zebrać się mają 
gjęfoskwie 30 czerwca, reprezentanci 

Chty 3 lipca. Jeżeli konstytucya nie 
Zie nadana, to będzie ogłoszony 
€z te zgromadzenia rząd prowizo- 
Czny. Ziemcy liczą na pomoc wojska. 


Zamach na pałac zimowy. 
"my nocy z 24 na 25 b. m., w po- 
u." pałacu zimowego w Petersburgu, 
lto dwa indywidua, u których znale- 
Mno bomby. 


+ bz 


j 


F Spisek wojskowy. 

n. Wiedeńska »Mittags Zeitung« otrzy- 

tą. depeszę z Petersburga, że miano 

kali odkryć spisek wojskowy, którego 

| €m było rozbicie i usunięcie stronni- 

i C wielkich książąt. Do spisku należą 
Że wyżsi oficerowie. 


` 


l Zaburzenia. 
nią W. Libawie zbuntowali się w więzie- 
więźniowie i rozbili 8 cel. Włó- 
j.-dzy uczestniczyli w buucie. Policya 
d Wojsko bronią białą przywróciły porzą- 
4d Raniono 12 ludzi. Zburzono 
1 «Omy rozpusty. 
| Wojna. 
nów nadchodzą wieści, jakoby 
b= bitwa w Mandżuryi już się roz- 
liea i jakoby Japończycy na całej 
zwycięsko posuwali się naprzód. 
iczasem urzędowe depesze tak z 
` oip jak i od generała Liniewicza do- 

Dr zą jedynie o dalszych starciach straży 
wpr dnich. Starcia te przybierają 

L mog dzie coraz większy rozmiary i 

i wali być rzeczywiście wstępem do 
sta 1 na całej linii — jednakże zanim 

jede alka rozwinie się w całej pełni, nie 
ró n jeszcze dzień upłynie. Zważyć 

„ ZECIE trzeba, że linia bojowa rozciąga 

g na przestrzeni przeszło 200 | 

_4CW- Ostatnie te utarczki. przyznaje 

awet’ ; 

Za jak poprzednie porażką Rosyan. 
do to wróżba dla szans rosyjskich w 
 Odzjewanej wielkiej bitwie. 

h O zawieszeniu broni na razie podo- 
0 nawet mowy niema. Rosya na 

tat też zamawia wagony do dalszego 


Sportu wojsk na wschód Azyi. 
_ Wiadomości potoczne. 


Śląsk. 


wyż powodu święta Piotra i Pawła 
Wdzie następny numer na sobotę. 
bran Liberałowie odbyli ze- 
zumis w hotelu Retzlafa, celem poro- 
szy ia się co do kandydatury w przy- 
noz Ch wyborach. Jak wiadomo, baro- 
è kopalniani postawili jako swego 
Vata znanego wroga robotników 
„ oltza. 


) 
= 


atowice. 


I leželi ci postawią innego kandy- 
| A 
e ró a ŁA 
| koci gów. zi. W cà- 

Nt b iu Dąbrowskiem panuje ogro- 
| Dra wzburzenie, Przywódcy robotników 
: dong otowują strajk generalny. Dalej 
uz szą, Że zanosi się także na strajk 
Wig Ka kolejowej na liniach warszawsko.- 
dady lSkiej, warszawsko - bydgoskiej i 

ańskiej. 

łów Bucice. Z zbliżaniem się wybo- 
| “ig róż, trowcy zaczynają posługiwać 
bała nemi środkami i sztuczkami, by 
 ylie cić 
dydatą Sząję zwycięstwa na stronę kan- 


T dobne rzeczą, że 
|), dług stap PATZYStWa pie powinne 
cz t utów zajmować się polityką, 
uJątek z „em widocznie zrobiono 
tarna Zar SUW» gdyż w połowie ze- 
^ uÇ uagie na sai nowo 


RAE i 


ne- | tutejszego nauczyciela Waisa, 


postawiony kadydat centrowy ks. Ka-. 


pica, któremu p. przewodniczący udzielił 
natychmiast słowa. P. przewodniczący 
utorował mu już był drogę, rozwodząc 
się przez dłuższy czas nad potrzebą 
czytania tylko »czysto katolickich« gazet. 
Ks. Kapica, znany wróg alkoholizmu 
niemieckiego, gdyż polskiego się wy- 
parł, oświadczając w »Katowicerce«, że 
nie wysłał żadnego telegramu z życze- 
niami z okazyi zjazdu abstynentów 
w Krakowie, rozwodził się w dłuższej 
przemowie o zaletach i zasługach partyi 
centrowej.  Wynosił on centrowców 
pod niebiosa, lecz zapomniał wspomnieć 
o tem, że dobrodzieje centrowi przy 
obradach nad ostatniem prawem górni- 
czem, złączyli się razem z liberałami 
i baronami kopalń, głosując przeciw 
polepszeniu dobrobytu robotnika. 
Takiemi sztuczkami posługują się 
więc panowie centrowcy przed wybo- 
rami. Urządzają sobie zwyczajne zebra- 
nia, lecz nie wspominają ani słówkiem, 
że mowa będzie o wyborach, luh że 
nawet sam kandydat przemawiać będzie. 
Pomimo tej ich chytrości i przebiegło- 
ści i tak im się nie uda połapać 
pa wędki uświadomionych robotni- 
ków. Dla polskiego robotnika nie ma 
innego kandydata, jak ten, którego 
postawił nasz Komitet Wyborczy, t. j. 
p. Korfanty, i za nim jedynie powinni 
agitować i na niego głosować. 
Bytom. Straszne nieszczęście stało 
się tutaj przy ulicy błotnickiej. 3 dzieci 
robotnika Kusza wiozło swego 4-letniego 
braciszka w wózku, gdy wtem z po- 
przecznej ulicy wyjechał dosyć szybko 
wóz browarza Stodołki z piwem. Dzieci 
nie mogły już odskoczyć i dostały się 
pod wóz. Jedno zderzyło się tak silnie 
z wozem, że po kilku minutach zmarło. 
Drugie dostało się pod koła i odniosło 
ciężkie rany na ciele, na głowie i lewej 
ręce. Trzecie ma w kilku miejscach 
zdartą skórę z ciała. Dla Kusza to 
nowe nieszczęście jest tem dotkliwsze, 
że dopiero przed kilku dniami pocho- 
wał także swą żonę. Widać, że nie- 
szczęście nigdy samo nie przychodzi. 
Rozbark. Pogłoska, jakoby brat 


który 
swego Czasu poszedł 


rzynów zabity, nie polegała na prawdzie, 
gdyż obecnie donoszą, że znajduje on 
się w odwiedzinach u jednego z swych 
braci. 

Szarlej. W dzień 5 lipca sprzeda- 
wana tutaj będzie restauracya p. Plonki. 

— Umarło tutaj 2-letnie dziecko ro- 
botnika Spaji, które swego czasu cho- 
rowało na tężec karku. Wyzdrowiało 
ono początkowo, lecz utraciło zupełnie 
mowę i słuch, tak iż lepiej nawet, że 
Bóg zabrał je do siebie. 


Szombierki. W tutejszej wiosce 
stało się wczoraj wielkie  nieszczę- 
ście. Piorun uderzył w — pracują- 


cego na polu robotnika przy kopalni 
»Gemandra«, zabijąc go na miejscu. 
Drugi obok pracujący robotnik został 
tylko ogłuszony. Od pioruna zapaliła 
się i koniczyna na polu. 

Chropaczów. Na drodze z Lipin 
do Chropaczowa został zeszłej nocy 
napadnięty przez kilku łazęgów jakiś 
mężczyzna i okradziony ze swych pie- 
niędzy, nawet butów mu nie zostawiono. 
Łobuzy zdołali ulotnić się niespostrze- 
żenie. 


Orzegów. Na kopalni »Gotarda« 
rozchorował się robotnik Wiśniewski, 
który co dopiero opuścił lazaret. Pod- 
czas pracy zrobiło mu się naraz słabo, 
i upadłszy na ziemię, zranił się dość 
niebezpiecznie na głowie, tak że mu- 
siano go zawieść do bytomskie go laza- 
retu knapszattowego. 


Zabrze. Przed kilku dniami dono- 
siliśmy, że tamtejsi murarze przedłożyli 
pracodawcom warunki, pod jakiemi 
jedynie dalej będą pracować. Odpo- 
wiedź od pracodawców obecnie już 
nadeszła. Pracodawcy nie chcą się 
zgodzić na podwyższenie zarobku, 
zatem spodziewać się należy strajku 
murarskiego. 

Gliwice. »Głos Śląskie pisze: W 
czwartek odbyła się przy pięknej po- 
godzie uroczysta procesya Bożego Ciała 
z starego kościoła, przez Rynek, ulicą 
Tarnogórką i Bytomską, z powrotem do 
kościoła. W procesyi uczestniczyły pra- 
wie wszystkie stowarzyszenia katolickie 
i tysiączne tłumy. Przygnębiające wra- 
żenie sprawiały setki Polaków i Polek 
Z uasta, WstyazącyCu SIĘ pieSTu pOLSF.Ej 


jako ochotnik 
jnę afrykańską, został od mu- 


i śpiewających bezmyślnie jakiś chorał 
niemiecki na melodyę » Deutschland iiber 
alles. Widzieliśmy tylko małą gromadę 
wiejskich dziewczyn polskich, które się 
nie wstydziły i śpiewały wzniosłe i pię- 
kne nasze pieśni polskie na Boże Ciało. 
Cześć im za to! 

— Na sejmiku burmistrzów miast 
górnośląskich mówił także burmistrz 
miasta Gliwic p. Mentzel o podatkach 
i o ciężarach szkolnych w Gliwicach. 
P. Mentzel, znany w swej nienawiści 
do Polaków nie omieszkał przy tej spo- 
sobności narzekać na ucisk niemczyzny 
przez Polaków; radził sypać wały 
ochronne dla niemczyzny. Życzeniem 
p. Mentzla jest, aby rząd dawał szkołom 
gliwickim zapomogę, aby obywatele nie 
potrzebowali płacić tak wysokich po- 
datków, przez coszyskałaby niemczyzna, 
ponieważ obywatele obróciliby więcej 
pieniędzy na podniesienie niemczyzny. 
Mówca sądzi, iż tym sposobem udałoby 
się zgermanizować naszych Górnośląza- 
ków, lecz grubo się myli. Czego nie 
osięgnęły miliony, rzucone przez rząd 


na germanizacyę, osięgnąć mają — te- 


=“— W zeszłą sobotę najechał na rze- 
źnickim rynku samochód na jakiegoś 
starszego mężczyznę 1 okaleczył go na 
twarzy. 

— W niedzielę przytrzymał pewien 
tutejszy policyant 2 dzieci, które podo- 
bno zabłądziły, idąc na odpust. Dziew- 
czynka mówi, że nazywa się Wilhelmina 
Lisong i jest córką cieśli Lisonga z 
Zabrza przy ulicy  Wilhelmowskiej. 
Chłopak nazywa Ernest Kozioł i ma 
być synem robotnika Kozioła, mieszka- 
jącego w domu Lisonga. Rodzice 
owych dzieci mogą się po nie zgłosić 
na połicyę gliwicką. 

ZAP" REMĘGWAKNNNONE 

Pszów. Czytelnikom naszym zwra- 
camy uwagę na zamieszczone w dzi- 
siejszym numerze »Górnoślązaka« ogło- 
szenie p. Wernera z Wodzisławia, 
który sprzedaje parcele z dominium 
pszowskiego, ` należącego obecnie do 
Banku Parcelacyjnego w Poznaniu. Do 
nabycia są parcele wszelkich rozmiarów, 
kto więc może, niech korzysta z spo- 
sobności nabycia kawałka ziemi, lub 


' powiększenia swej własności. 


Ostróg pod Raciborzem. W zeszły 
poniedziałek uderzył piorun w komin do- 
mu pewnego gospodarza, z czego powstał 
pożar. Lecz dzięki energicznej pomocy 
straży ogniowej zdołano ogień prędko 
uśmierzyć. 


Wielkopolska. 


Poznań. Czwartkowa ranna pro- 
cesya w Starym Rynku na około ratusza, 
odbyła się przy najpiękniejszej pogodzie. 
Wzięło w niej udział co najmniej 20,000 


| osób z miasta oraz z bliższych i dal- 


szych okolic. Procesya wyszła po go- 
dzinie 9 rano z Kościeła Farnego. Ce- 
lebrował najprzewielebniejszy ks. biskup 
dr. Likowski. Straż honorową pełniło 
kilkudziesięciu umundurowanych człon- 
ków Bractwa strzeleckiego pod dowódz- 
twem majora p. Masydyńskiego — oraz 
Sokoli. Celebransa poprzedzały długie 
szeregi duchowieństwa. Przed du- 
chowieństwem postępowali członkowie 
wszystkich towarzyst, cechów i bractw 
—  miesiono przeszło 120 chorągwi 
i obrazów. Śpiewy wykonywali człon- 
kowie »Koła śpiewackiego<. Domy i mie- 
szkania Polaków pięknie pyły przyozdo- 
bione. każdym rokiem przybywa 
w Starym Rynku więcyj kupców pol- 
skich. Na wieży ratuszowej powtarzała 
muzyka hejnały grane na dole. Wśród 
dźwięków pieśni » Twoja cześć, chwała«, 
śpiewanej przez lud, wróciła procesya 
do kościoła około godzinie 11. 

Popołudniową procesyę na około 
ratusza z kościoła dominikańskiego cele- 
brował ks. prałat i kanonik dr. Włady- 
sław Meszczyński. W procesyi wzięły 
znowu udział wszystkie towarzystwa, 
bractwa i cechy. Udział wiernych był 
ogromny. Ita procesya odbyła się przy 
najpiękniejszej pogodzie. 

— Najprzewielebniejszy kziądz Ar- 
cybiskup Floryan Stablewski zazaz po 
procesyi rannej błogosławił w Starym 
Rynku zgromadzone tłumy, które wy- 
krzykiwały »Niech żyje!« Ksiądz Arcy- 
biskup był obecnym na sumie w koś- 
ciele Farnym i udzielł po skończonym 
nabożyństwie donośnym głosym błogo- 
sławieństwa arcypasterskieoo. Odieżd72- 
jącego z "_śCivsa księdza Arcybiskupa 
żegnano grzmiącemi okrzykami »Niech 
| syjcie 


Sprawy 
Związku wzajemnej pomocy. 


Członkom naszym i robotnikom da- 
jemy do wiadomości, co następużć: 

I) W miejsce byłego kasyera miej- 
scowego p. Leonarda Żura w Pauls- 
dorfie został zatwierdzony na kasyera 
p. Edward Golak, górnik i posiedziciel 
doma w Paulsdorfie, drugi dom od 
p. Zura. 4 

2) W miejsce byłego kasyera miej- 
scowego p. Jerzego Adamczyka w-Bir- 
tułtowie został zatwierdzony na kasyera 
jP- Franciszek Adamczyk, górnik w Bir- 
tułtowie. 

Prosimy naszych członków, żeby się, 
odtąd.do tych pp. kasyerów z składkami 
swemi udawali, a wszystkich robotników 
dobrej woli, żeby się do nich na człon- 
ków jak najliczniej zgłaszali. 

Wszystkim naszym pp. kasyerom 
przywodzimy do pamięci, żeby przy 
wszystkich przysyłkach pieniężnych za- 
niechali dopisywania każdego nazwiska 
na przekazie pocztowem, a więc nie 
adresowali ani na ręce pp. Królika lub Li- 
gonia, tylko po prostu: An die Haupt- 
kasse des Oberschlesischen christlichen 
Arbeiter-:Vereins zur gegenseitigen Hilfe 
in Beuthen OS., Grosse Blottnitza- 
strasse 36, II. i 

Ponieważ niektórzy z naszych pp. ka- 
syerów przy obrachunkach swych liki- 
dowali na koszta za portorya pocztowe 
bardzo wiele, znacznie więcej, niźli rze- 
czywiście na porto wyłożyli, dla tego 
musimy wymagać, aby nam pp. kasyerzy 
przy każdej przysyłce pieniężnej, albo 
przy każdym obrachunku doręczyli ze- 
stawienie, kiedy i ile rzeczywiście na 
porto wydali, abyśmy mogli stwierdzić, 
czy się zestawienie to z przysyłkami 
pocztowemi do nas zgadza. K 

—— [£ 

W niedzielę dnia 2 lipca popołudniu 
o godz. 4 odbędzie się na sali oberżysty 
p. lana Marondla w Niepaszycach pod 
Łabętami zgromadzenie robotników, na 
którem będą sprawy robotnicze oma- 
wiane, na które wszystkich robotników 
z Łabęt i okolicy zapraszamy, aby jak 
największy udział w zebraniu tem wzięli. 


ZARZĄD N 


Związku wzajemnej pomocy S5 


dla chrześc. robotników 
w Bytomiu. 

W zast.: Królik. Ne 

zin 


górnośląskich 
Se 


Sprawy towarzystw. 


Boguszowice. Tutejsze towarzystwó ka- 
tolickich robotników pod opieką św. . Józefa 
odbędzie w przyszłą niedzielę 2-go lipga b. r. 
swe zwyczajne posiedzenie o godzinie. gog 
po południu u pana Mury. O liczny “ŭdzi 


uprasza Żarżąd. 


Wycieczka ćwiczących Sokołów. 


Baczność! W czwartek dnia 29 bm. po po- 
łudniu w dzień św. Piotra i Pawła odbędzie 
się wycieczka wszystkich flaga, A Są 
druhów śląskiego okręgu Sokołów polskich 
na jęzor w  Galicyi w` celu przygoto- 
wania łą que ćwiczeń zlotowych. Ze 
względu na bliski termin zlotu, obecność wszy- 
stkich druhów ćwiczących jest koniecznie po-. 
Tak byci ich 
ak samo proszę o przybycie wszys 

druhów naczelników piła 4 celu at aar 
narady przedzlotowej. 

Czołem! Zastępca naczelnika okręgowego. 


a = ea E 
Rodacy! Rozszerzajcie 
„Górnoślązaka* 


Unterzeichneter abonnirt hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt für die Monate 
Juli August September d. J. die in 
Kattowitz erscheinende Tageszeitung 


„Górnoślązak* s 

mit der Gratisbeilage 
„Rodzina chrześciańska 
für zusammen 1,60 Mk., mit Abtrag 


AJ 


2,02 Mk. 
(Imię i nazwisko:) e N 5 O e a W 
/ 6 my 
(Mieszkanie): Thal 
Obige M. ........... erhalten zu ‘haben 
bescheinigt aA 
mE o KS r RA ri 190 


Kwit powyższy prosimy wypełnić, W> --.% 
1 oaaac wraz z pienięazm: na poczcie. 


' Otrzymał Pan 
PE JUG Pa 


mój najnowszy wspaniały 
| katalog? 


J! Napisz Pan zaraz po 
owy, który Panu natychmiast 
darmo i bezpłatnie przyślę 
“Pan się przekona, jak tanio 
u'mnie kupuje. 


iKołowce „Wartko* 
| l z pełną gwarancyą 


1168, 50 mk.!! 


f bycia 3,75 mk., węże 2,70 mk. 


-` Hermann Deutsch, 


wysyłka rowerów. 


l j Katowice. 
ui. Pocztowa 10. 


Bracia Wiarusy! 


Cennik 
$ na książki powieściowe, 
do nabożeństwa itd. wy- 
; | syłam każdemu na życze- 
b i nie darmo i franko. 
| i f „Globus“, J. Mrówczyński 
| księgarnia 
Rawicz — Rawitsch 


Prov. Posen. 


Dla samogolarzy 


A 

i polecamy 

pen rzemienie „Blitz” 

ki „z G. M. prąwnie ochronione 


zagranicą patentowane. 

iBrzytwy stale ostre! Kilkara- 

we ostrzenie brzytwy jest nie- 
jpąęzebne! Pasta zbyteczna! 
taksy i wytrzymałe! 

e regularnie na rzemie- 
| niu Blitze obciągnięte brzytwy 
są po krótkiem przeciągnieniu 
bardzo ostre i golą nadzwyczaj- 
mie lekko i dobrze, nawet naj- 
| ai brodę. Do nabycia po 
i 2,80 mk. za sztukę u 


Braci Mosler 


i szlifiernia parowa 
Katowice, ul. Grundmanna 25. 


Największy skład brzytew. 


I 


| Fary go 2 fen. 
| „Aausbach” 2, 50 mk. 
„nań pszennej 63 Í. 
- śliwek m fen. 
"smalcu 48 fen. 
owoc. suszonych 40. | gą Og O 


| makaronu 28 fen. 


i jako też wszystkie inne 
i towary kolonialne po naj- 
` i tańszych cenach, 


Jakób Benger, 
Król. Huta, 


ul. Redena 12. 


Towary kolonialne 
í manufaktury. 


ATE 


Do wykonywania sztucznych. zębów 
jako też całej szczęki, 
do wyrywania zębów i plombowania 
polecam mój 


zakład dentystyczny: 
Wszelkie dentystyczne roboty wykonują tanio i pod gwarancją. 
Wiktor Lowack 


Katowice, ul. Grundmanna 32 I piętro. 


Do podziału pomiędzy 
5 lub 7-mia gospodarzy 


jest piękna posiadłość na Górnym Śląsku w obszarze 
1600 jutrzyń, położona pomiędzy miastami Racibórz, 
Rybnik i Wodzisław (Loslau), z wielw masywnemi bu- 
dynkami, wszystkie pole na koniczynę, ćwikłę i psze- 
nicę, piękne łąki i nieco lasu. Warunki kupna bardzo 
dogodne, bo wieloletnia odpłata. Dodaje się wszystek 
inwentarz i całe żniwo. Odbiór mleka zapewniony, bo 
w pobliżu są dwie wielkie kopalnie węgla. Gdzie? 
powie Rudolf Werner w Wodzisławiu (Loslau O.-S.). 


Wszystkie dzieła Sienkiewicza 


poleca księgarnia »Górnoślązaka«. 


Trylogia. Wydanie jubileuszowe, brosz. 
(Ogniem i mieczem, Potop i Pan 
Wołodyjowski) cena 6 mk. 

Bartek zwycięzca. Cena 15 fen. 

Nowelle. Tom /. Stary sługa, Hania, 
Szkice Węglem, Janko Muzykant, 
brosz. 2.50 mk., opr. 3,50 mk. 

Tom 1I. Listy z podróży, 
2,50 mk.. opr. 3,50 mk. 

Tom III. Listy z podróży po Ame- 
ryce. Listy z Rzymu, Wenecyi i Pa- 
ryża. Komedya z Pomyłek, brosz. 
2,50 mk., opr. 3,50 mk. 

Tom IV. Przez stepy, Orso, Z pa- 
miętnika Poznańskiego Nauczyciela, 
Za chlebem, Czyja wina? brosz. 2,50 m. 
opr. 3 50 mk. 

Tom V. Latarnik, Niewola Tatar- 
ska, Jamioł, Bartek zwycięzca, Na 
jedną Kartę, brosz. 2,50 mk., opr. 
3,50 mk. 


brosz. 


Wielki, masyw. zbudowany dom "SZR 
dwupiętrowy o 15 pomieszkaniach. Na 
parterze urządzenie na sklepy, które 
można także na restauracyę obrócić. 
Oprócz tego znajduje się obok drugi 
dom o 5 pokojach z ślicznym ogrodem oraz pole 
o 24 budowiskach. Położenie jest nadzwyczaj korzy- 
stne, gdyż domy jak i budowiska znajdują się przy 
głównej ulicy koło szosy obok kopalni. Sprzedaję 
z powodu poprzedniego zaangażowania się w inne 
przedsiębiorstwo. Wpłata dowolna podług umowy. 


zzo pod K. K. 909 do administr. »Górnośl.« 


ADDODOLODOILDOOE 
D) 
5) Najładniejsze wzory w batystach, 


0) muślinach, katunach i materyach 
O , wełnianych znajdzie się w 


Domu towarowym 


kołnierzykach, krawatach 
I parasolach. 
Każdy A otrzyma B'% rabatu. 


Patenty" 


br wzywa draż dwoch braw ai HW się i użytkują takowe 


Hamana 
& Co. 


Katowice G.-S. 
plac Fryderyka 3 


Karol Kowalczyk, interes konfekeyjny, 


ul. Następcy tronu Król. Huta naprz. kościoła św. Barbary 


poleca 


garderobę dla robotników, kapelusze, | 
czapki, bieliznę, parasole i t. d. 


po najtańszych cenach. 


2 Soićle rzetelna usługa. Chrzościański interes. 


A kapuje y O | 


Da’ 


Szanownych Braci Rodaków uwiadamiam uprzejmie, 
że własnym nakładem wydałem książeczkę do na- 
bożeństwa poświęconą czci św. Józefa pod tytułem: 


Chwała św. Józefa. 


Książeczka ułożona jest bardzo treściwie, znajdują 
sę w niej modlitwy poranne, wieczorne, dwa sposoby 
słuchania Mszy św., modlitwy do Spowiedzi i Komunii 
sw., nieszpory na cześć św. Józefa, modlitwy, do których 
Ojcowie święci nadali liczne odpusty, Litanie, Psalmy, 
Godzinki, piękne rozmyślania na cały miesiąc marzec, 
Nowenna, piękne przykłady, pieśni o św. Józefie. 

śChwóła św. Józefa« znajdować się powinna w każ- © 
dej katolickiej Rodzinie, szczególnie polecam takową 
członkom Towarzystw robotniczych; pięknym podarkiem 
i pamiątką jest dla nowożeńców i dziatek przystępują- 

cych do pierwszej Komunii św. 

Cena w rozmaitych oprawach od 1,00 do 5,00 mk. 
Kto nadeśle 1,20 mk. w znaczkach pocztowych, otrzyma 
takową franko. Przy zamówieniu większej ilości i od- 
sprzedającym znaczny rabat. © 

Upraszam Braci Rodaków o poparcie przez liczne 8 
zamówienia. Adresować proszę: & 


Ksiegarnia „Gòrnoślązaka“, Kattowitz 0S. © 
00©0©6080:€066006606: 


siążki dla wszystkich 


poleca 


SIĘGARNIA „GÓRNOŚLĄZAKA” 


w Katowicach, ul. Beaty nr. 46. 


„Historya literatury polskiej część I 25 fen., część II 50 fen. 
38 i 


Polacy w Ameryce 


Początki walki słowiańsko-niemieckiej 50 ea 
Marya Konopnicka, szkic krytyczny 50 fen. 
Hipolit Taine i jego poglądy na filozofię, paychologig 
i historyę 50 fen. 
Julian Klaczko, sylwetka literacka 25 fen. 
Kazimierz Brodziński i jego dzieła 25 fen. 
John Ruskin i jego poglądy 25 fen. 
Stanisław Moniuszko, jego życie i dzieła 25 fen. 
Mikołaj Wierzynek, zarys historyczny 25 fen. 
Józef Korzeniowski, jego życie i pisma 50 fen. 
o grzeni Her Aleksandra hr. Fredry 50 fen. 
Ryszard Wagner i jego dramaty muzyczne 50 fen. 
Fryderyk Chopin, jego życie i dzieła 25 fen 
Aleksander Świętochłowski jako beletrysta 38 fen 
Jędrzej Śniadecki, jego życie i dzieła so fen. 
Józefa Kremcza poglądy na sztukę i historyę 38 fen 
Jan Kochanowski i jego dzieła 38 fen. 
Marcyza Żmiczkowska i jej dzieła 50 fen. 
Król Kazimerz Wielki, zarys historyczny 60 fen. 
O Samokształceniu go fen, 
Ruch i ćwiczenia cielesne 25 fen. 
Zasady estetyki w zarysie popularnym 50 fen. 
Oświetlenie współczesne 25 fen 
Ekonomia polityczna czem jest i czego uczy 38 fen. 
Co jest filozofia i co o niej wiedzieć należy, część I 50 fen. 
» owi W » m » 38 fen. 
Najdawniejsze wynalazki 25 fen. 
Wpływ umysłu na ciało 25 fen. 
Wychowanie dzisiejsze 25 fen. 
O ideale doskonałości 25 fen 
Fizyczne wychowanie dzieci 25 fen. 
Pielęgnowanie dziecka w pierwszym roku jego życia 50 fen. 
Wychowanie dziecka do lat 6-ciu 50 fen. 


Jak pielęgnować dzieci zdrowe i jak leczyć chore 25 fen. 
Dla rodziców rady i wskazówki przy wychowaniu dzieci 25 fen. 
Nauczycielstwo i pedagogia 50 fen. 


1 Ea DEE 


Na koszta przesyłki należy dołączyć do 25 fen, 3 fenygi, 
do 50 fen. 5 fen. Zamówienia prosimy przesyłać pod adresem: 


„Górnoślązakć, 


Kattowitz O.-S. 


Telefon nr. 1195. 


Bank ludowy — Volksbank 


e. G. m. u. H 
w Król. Hucie G.-$., ul. Templa 5 I. p. 
udziela 
pożyczek na weksle 


a płaci od złożónych pieniędzy: 
4 od sta za półrocznem wypowiedzeniem, 
3! od sta za ćwierćrocznem wypowiedzeniem, 
3 od sta za tygodniowem wypowiedzeniem. 
Oszczędności przyjmuje się już od 1 marki 
począwszy aż do dowolnej wysokości. 


Od pięniędzy wpłaconych w pierwszych 3 dniach 
SA miesiąca oblicza Baw za cały miesiąc, od 
$ złożonych w dniach od 4-g0—1I6-go za pół miesiąca. 


Bank jest otwarty od 8—12 przed poł. | od 2—4 po pok 
7 Telefon nr. 1195. 


wprawia, plombuje I wyrywa 
oraz dokonuje 


wszelkich innych operacyi 
dentystycznych 


N. Morkowski 
Król Huta (Kónigshitte) 
Kronprinzenstr. 15. 


„Dzieje Polski“ 


z ilustracyami prze? Julianś' 
Baczyńskiego. Dzieło to ob 
muje 944 stron, zawiera ok 
ięknych ilustracyi, któr 
poz stawiają portrety królów 
etmanów, starożytne zamkiy 
kościoły, bitwy i osiem mapek, 
Dzieło napisane językiem czy stol 
polskim i tak zajmująco, że się! 
je czyta jak powieść jaką. 
Cena egz. brosz. 6 mk., eg% 
karton. 7 mk., egz. opr. 7, 50 mk 
Na portoryum należy dołączyć 
30 fen. Zamawiać trzeba: 


„Bórnoślązak”, Kattowitz 0. S f 


A Kołowce. ... 


przynależności. 


Warsztat 
= reparacyjny. 


Th. Kostowski 


Nowawieś przy Wirku. 


. . 14 
Księgarnia „Górnoślązaka 
poleca dzieła pedagogiczne Reuss” 
nera do bardzo predkiej i najłś 
twiejszej nauki łezyków obcych 


bez nauczyciela z objaśnienie 
wymowy i z kluczem pod tytułem * 


amouczek 


Polsko - Niemiecki, *"% 
wstępny (Elementarz) 5, po 
30, o fen. i I,00 mk. — 

I-szy 2,00 mk., kurs TLE 4%, i 
Polsko-Francuski, gm 
I-szy 3,00 mk,, kurs IE pie” , 
pom wa Paiako- 


psn - Angielski, kursi 
a aa „00 mk. — kurs II-go 3,09 m mke sę) 
Polsko-Ruski, kurs I-szy 3,50 mk” 
kurs II-gi 4,50 mk. 
Amerykański przewodnik zr0% 
mówkami angielskiemi 1,25 mk. 


mił 


Zaproszenia 
weselne 


wykonuje gustownie 


drukarnia 
„Górnoślązaka” 


Katowice 
ulica Beaty nr. 16. 


Potrzebowana, jeszcze w d9% 
brym stanie utrzymana 


maglownia 


jest tanio do sprzedania u 


Rozalii Settnik 
w Mikołowie, ul. Kanałow? 


PSE RASĆ 


Gospodarstwo 


moje, 8 mórg dobrej ziemi £ A 
siewami i inwentarzem, do ø 
2 pomieszkaniach i stodoła, ! m? 

z wolnej ręki do sprzedani 


Simon Kroczek; 


Bełk p. Czerwionka. | 


Większy 


interes wiktualny, 


ołączony z wyszynkief! ` „r, 
delterskiej bardzo dobrze Zi 
powa przystanek ġu oi 

elektrycznej, jest zp pe 
jęcia oberży dk 

warunkami do sprzed 
wz uprasza LA 


H. A. 100 do eksped: 


